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___________ cegły  i w a p n a , a żeby  w  ciągu dni
cz te rnas tu  w  biór/.e l l yrckeyi  w I łynku pi«i J 
452  złożyl i  deklara<-ye j a k ą  ilość, w jakim prze
ciągu czasu  i po jaki ej  c e n i e ,  tak wapna j ako  
i cegły do K rak owa  dostawie są w s t an i e .  Mia­
ra cegły winna być dokładnie podaniami ga tunek  
nzi iaczonv.

Kraków d. 1 tł Lipca 1844 r .
G łówny  D> r ektora t  górno-SrJązkie/ 

kniei żela/.nći.

Już  od dawna  nie byPśmy nawiedzen i  p r zez 
lak g roźną  powódź  jak lego lala.  Od pięciu dni 
deszcz n ieus lającj  p r a w ie ,  sprowadzi ł  w e z b ra ­
nie r z ek  wpada j ących  do Wis ły ,  która  lej chwi ­
li zalała wszys tk i e  okoliczne niziny,  i coraz  (fa­
lc! p o s u w a  swoje  spus toszenia!  Całe  p r ze d ­
mieście Zwie rzyn i ec  j u ż  jest  za lane  , -  i w o ­
da p i ę l r z y  s ię coraz  wyże j  , —  kto wie co  się 
s tanie do j u i r a .  —

iiJasi ar tyści  dramma tyczni  p rawie  j u ż  w sz y ­
scy powroęi l i  z  Po zn a n i a ,  i odtąd j u ż  naz a w sz e  
pozowaną  w Krakowie.  Wi dowi ska  letnie bę ­
dą tylko dwa  r r z y  w  tydzi eń  dawane .  Jut ro 
na Atwai cie t e a t r u , dana  będzi e  komedya w  2 
aktach'  Popis  M a l a r z *  i Kalet dz iec inny Pana 
Price.—

Wiadomości  w  pa ryzk.m dzienniku Journa l 
dep D ebit*  z  dnia o  l i pca ,  umieszczone  z Po­

zn a n i a ,  j akoby  do tworzące j  się laui kompanii  
a r t y s tów  polskich,  znakomits i  ar tyści  teat ru k ra ­
kowsk iego  zakon t r ak towan i  zo s l a i i , — jes t  z u ­
pełnie zmyś loną .  —

ei xagi aii)cxuę.

M £  P O C Z T D Z I S I E J S Z E J .
—  Ptłryi 14 L ip cu /  —

Okręt  p rzybyły  do l larcclony dnia 7 Lipca 
p r zy w ióz ł  wiadomości  z G ib ra l t a r u ,  że  cesarz  
ma rokańsk i  poruczyj  Abd c l -k . iderowi  naczelne 
dowódz two swoich wojsk i p r zys ł a ł  mu czt e­
rech swoich synów do pomocy,  i wo jna m ą j u ż  
być  n iezawodną .  Przeciwnie dnia 10  b. m. r o ­
zeszła  się pogłoska w  T u l o n i c , że cesar z m a ­

r o k a ń s k i  p r zy j ą ł  wszystk i e  w a ru nk i  zc  s t rony  
Francy  i , i że w skutku t e g o ,  w y p ra w a  pod 
c ięc iem Joinvil łe na tychmias t  odwołaną  została .

—  h u p en h a g a  12 Lipca. -— 
Doniesiono l u z  D r ag o e ,  że  flolta ros sy j ska

składająca się z 12 o k r ę t ów ,  powiększe j  części 
l iniowy c l i , za rzuci ł a  ko twicę  w  zatoce  ft ioge;—  
f r egata  r o s s y j s ka  A urora  8 0  dzia łowa,  dziś 
r ano  popłynęł a do Angli i .

—  I le / f i  geer  15 Lipcu. —
l)n, ł  12 b .m ,  p r zyby ła  tu fregata rossyjska 

i popłynęła  dalej na północne morze  , —  tegoż 
dnia po południu pr zyby ła  flotła rossyjska  s k ł a ­
dająca się z 8  okrę tów  l i n iowych ,  3  f r e g a t ,  2  
k o rw e t  i 1. b ryg u ,  pod dowództwem w i c e - a d ­
mirała P l a t e n ,  którego^ banuera  po wiewa  na o- 
kręef e linib'wvm L a  L o rie .  —  P rze zn a cz en i e  
tej  f lotty n i e ' j e s t  j e s zcz e  wiadome;  — mówią  
że  ma do niej przybyć j e s z c z e  6  o k r ę t ó w , pc- 
czćof cała llotl^ p op ły n ą  dalej  na północne 
morze .  —



—  (iu th en ln tr "■ l i i  L ip c u .  —

Dziś z jai in doniesiono tu przez  t e l eg r a f . 
ż e  do porlu W in ga  przyby ła  fregata  wo jenna 
rossyjska  , na  której  zna jdu j e  się Wielki  x i ą żę  
Rossyjski Ko n s t a n t yn ,  —  mający objąć nacze l ­
ne. dowódz two  t lolty rossyjskiój  na polnocnem 
morzu  jako wielki  admirał .

W I A D O M O Ś C I  _ Z  l ' O P K Z E I > . N U , U  p o  c m . .

—- I lursZ llw /i  17 L ip c u . —
W  dobrać!) tizieilzicznvr.ii lJ . Leona Popław­

sk i e g o ,  na gniutacl) do miasta Łęeznyl należ,(- 
c y c j i , w powiecie i gi iherni i  Lube lsk i e j , „odle­
głych od tegoż miasta  o j  część mili , w s t r o ­
n ic  południowej  nad łąkami miejskieini przypie-  
rającetui  do rzeki  W i e p r z a , wznosi  się g ó ra  z 
p i a s k u . ruchomego powierzchni  około 20  mo r ­
gów , a wysokości  00  stóp m a j ą c a . z której  
środkowa c zę ść ,  obejmująca 3 mor g i ,  przez  
wia t ry i burze o j  cześć zmniejszona od sk r a j ­
n y c h ,  odkryła  stalsze w a r s t w y  piasku , na kto 
rvcb powierzchni  okazała  się wielka liczba drru 
bitych kości ludzkich i skorup z pot łuczonych 
naczyń  gl inianych.  Ciekawość  przechodniów 
wznieci ła chęć kopania piasku , gdzie przv sa­
mym wierzchu znaleziono ki lkanaście urn  gli­
nianych rozmaj t e j  objętości  z popiołami ze spa­
lonych cml ludzkich.  (> ny  te nie przechodzą  
wysokości  12 cali i tyleż średnicy w na jwyd a ­
tniej szych e/.ęściacl) maj ące .  Szkoda tylko nie­
odżałowana , że z żadnej  z tych uru  . pomimo 
najpr zezorni ejsze j  os t rożności  i t roskl iwy cli s t a­
r ań  , nie można było w całośc i  o t r z y m a ć ,  bo 
skoro tylko dotknięto się której  r ę k a m i ,  k ru ­
szyły się w kawa łk i .  Zląd wniosek nieomylny'  
wyprowadz i ć  m o żn a ,  że wspomniane urny prze­
ży ły  j uż  ki lkanaście w ie k ó w ,  me można w ie ­
dzieć czyli do s ł owian pogańsk ich , czyli do w y ­
gnańców r z ym sk i ch '  należą ; mimo j ednak  tej 
n iepewnośc i ,  zawsze  zasługują na uwagę  uczo-’ 
Dych mi łośników starożytności .

—  L w ów  23 Czerwcu.  —

W  przesz ły  poińcdzialek dnia 21 cze rw ca  
przeds tawiono na dochód pani Kaminskićj nowv  
d rama t  Korzeniowskiego:  K\nr \cr .v  cokali:. Aie 
pamiętamy dawno takiego nat ł oku Publiczności  
chyba tylko Ż ydzi tegoż samago au to r a  zdołali 
wzbudz i ć  r ównie  powszechny udział .  Bo też 
w  istocie Żydz i  i Karpaccy górale  są nielylko 
najp i ękni ęj szemi  utworami  Korzeniowsk iego ,  ale 
w  ogólności  oprócz  Krakowiaków i Górali  Bo­
gus ł awsk i ego .  co do myśli i ducha,  najsamn 
dzielniej szenń z j awi skami  sceny polskie j ; a j ak  
się u nas we  L w o w ie  w  krótkiem p0 sobie 
p r zec i ągu ,  okazały na jp r zód  ua scenie , t ak też 
tw o rz ą  obie te sztuki  r a zem j e du ę  wielką ti- 
de rza j ącą  się c a ł o ś ć , podczas  bo wiem gdy Ż y ­
dzi w  swojem państwie h rabs twie  w  mar sza ł ­
ku  Zadz irnowsk im w pani Szen ionowej  i s ł u ­
żalcu ich Pazu rk i ewiczu ,  wys tawia j ą  śmieszno ­
ści wady'  i zepsucia —  a w swoich tak prędko 
i bez  żadnego dostatecznego powodu z r e zy gn o ­

wanych kochankach ,  jaki e ś  n i edo ł ęs two  i nie 
moc tkl iwych naw e t  popędów se r c a  klas w y ż ­
szych — malują  nam Górale Karpaccy cala n a ­
turalną p i erwotną  dzielność gminnego serca .  P. 
Korzeniowski  nie ideal izuje swoich gora lów;  
wys tawia  ich owszem może zbvl  dzikiemi i o- 
k r u t n y m i ; lecz to ich ok ruc i eńs two i barl ia- 
ż eńs t wn  nie pochodzi j ak  owo głębokie  z epsu ­
cie w  ży da ch ,  w e w n ą t r z  z, niecnych pochu-  
lek zbu twiał ego s e r c a , 1 ale jedyn ie  z okol i czno­
ści z ew nę t r z ny ch  powodów przypadków.  Gale  
osnowauic  Goralów Karpcckicli  ma tok prostej  
chociaż r zew ne j  powieści .  Młody dzielny go ­
rał  Antoś fp. Dmochowski j ,  w zbud za j ąc  z  j e ­
dnej s l rony namię tną  dla siebie miłość i p r z y ­
chylność t o w ar zy s zó w ,  matki swej  Mar ty  (p. 
Kamińska)  i kochanki  P r a \ c d y  (p. A sąc ige io wa )  
obudzą  p rze to  /, drugiej  s t r ony  zawi ść  podłego 
zawis tnego  s ł uża l ca ,  Prokopa  i[>. Rc jmcr s )  ten 
poduszcza  swego  n ikczemnego  prze łożonego  ( p .  
S ta r zewsk i )  do oddania Antosia p rzec iw p raw om 
■Jo wojska  i pokrz t  wtlzą j e s zcze  podczas poj ­
mania s y n a ,  jego s t ara  matkę  Mar l ę .  Za  u- 
p ro wadzonym j ednak  w żołni erze  Antos i em idzie 
jego P r a \ c d a  w ra z  z swo im wu jem Maxyinein 
("p. Aowakowsk i  szukać  kochanka w  święcie  i 
znajduj e go ż o ł n i e r z e m , s tojąećin na warc ie  p rzv  
od ległym od miasta magazynie .  Widok  drogich 
mu istot , poznanie  ich miłości i poświęcen ia  
ich dla s i ebie ,  pamięć w yrządzone j  sobie i ma t ­
ce k r z v w d y ,  uczuci e c a ł e j , l ichą zawi śc i ą  P ro ­
kopa t j ed n ym  i i ieprawćm rozkazem głupiego 
oócyalisty znis zczone j  doli swo jego życia  — pod;  
uieea rozpacz  w  gwał towne j  duszy g o r a ł a , 
r zuca  karabiu , zapomina p r z y s i ę g ę . dezer t uj e ,  
zabi ja  swo jego  wroga  Prokopa i p oże gna w szy  
się z matką  , musi się chronić w gó ry  —  idzie 
w nprwszki .  ' l ak  n iesprawiedl iwość  ludzka z n i ­
weczył a  szczęście  całej  rodz iny ,  zamieni ł a  A n ­
tosia w  zbujcę  , jego matkę  w żebraozkę  , ko ­
chankę. w obłąkaną .  Dalszem nas t ęps twem w y ­
padków zostaje  Antoś s chwytanym i na śmierć  
p r z ez n ac z on ym ,  matka  umiera  ze sm u tk u :  o- 
b ł ąkaną  kochankę topi sam wuj jej Maxym , a 
całą  s z tukę  zamyka  s t ra szna  lecz mimo swej  
pr ze r aża j ące j  p rawdy ,  dziku piękna s cena  w y ­
s t awiająca  w  ubogiej  góralskiej  chacie , umar łą  
matkę, ua m ar ac h ,  * jej Antosia skazanego  na 
śmierć  w iuow a jcę  , k l ękaj ącego z dziecinnie nie 
w innem se r cem przed t rupem matki i b ior ące­
go od niej nieme na wieki pożegnanie.

Ta  ostatnia s c en a ,  r ównie  j ak  i poprzednia  
utopienia Pra_\edy p r zez  Ma.wma  — za co do ­
wiedz i awszy  się Antoś o w sz y s t k i e m , mówi :  
,i Dzi ękuj ę  ci b r a c i e ! « do Maxyma  —  tc obie 
sceny wydały  się publiczności i krytyce  zbyt 
ok ropne  i » niczem nie s p o w o d o w a n e «. Pan 
hrabi a P rzczdz icck i  r ozp rawia j ąc  w  » Bibl iotece 
W ar s z a w sk i e j*  o utopieniu_ P raxcdy ,  czuje  s ię 
n a w e t  pobudzonym do wykrzykn ien i a :  » Do t a ­
kiej oe.hydy j es zcze  żaden  zbrodni ar z  franci iz-  
kicli dramatów nie do szed ł " .— A c h ,  panie h r a ­
bio ! c zyżby  biednej obłąkanej  Pra. \cdzie  było



dop rawdy  lepiej  bez  ko ch ank a ,  p rzy  życiu,  na 
s łużbie  na łasce czyjej  , niż lam na dnie Cze-  
i c w o sz u ?  A la czuł a  Pub l i c zność ,  wzd rygn ę ł a  
się z a pew ne  tylko,  dla tego lak mocno na w i ­
dok ostatniej  s ceny ,  iż wtedy po r az  p ie rwszy  
na  scenie przynajmniej  z a j r za ł a  pod ubogą s t r z e ­
chę poddańczą  i obaczył a tam n ieszczęści e w 
całej j ego n a g i e j ,  po tworne j  prawdzie .

— l ‘uryz  (i Lipca. —
Aa wczuraj s zcm posiedzeniu izby depu towa­

n y c h ,  p. Alaiiguin zwróc i ł  uw ag ę  izbv na wy  
padki w Marokko i żądał  od prezesa rady w y ­
j aśnieni a  z amia rów  rządu pod względem tych 
wypadków.  .Marszalek Soult  odpowiedzia ł ,  że  
rząd ogłosił  wszystkie  o t r zymane  a tego punktu 
dotyczące depesze i nie może przecież udzielać 
w iadomośc i ,  k tórych sam j eszcze  nie o t r zymał .  
Pan  Maugutw odpowiedz ia ł ,  ż P l u  me idzie o n- 
dzielenie pojedynczych faktów , ale o podanie 
pol i tycznego p rawid ł a ,  którego rząd ś iód obe­
cnych okoliczności w Afryce  t r zymać  się z a m y ­
śla.  »Gzy wojska  nasze wkroczą  do .Mn rok ko'.' 
("zapytał sic mówca)  czv rząd będz ie s tanowczą  
prowadzi i  w o j n ę?  czy chce w Marokko u s t ano­
wić rząd nam p rz ychy lny ,  czy leż tylko po­
przes tać '  na otoczeniu Abd-cl  KniJera,  bez przeć 
kroczeni a  rz eczywi śc i e  granic  maroka tuk i eh  ? 
Abd-el -K»der  powinien najdalej  w p r z ed  gu (i 
miesięcy jako więzień być osadzony vv t w ie r ­
dzy f r ancuzkiej .  ( P r z e r w a . )  sAngl i i  (mówi  d a ­
lej pan Maug ip r l , )  która  broni tak Maro kk o j ak  
i Abd-el  Kade ra ,  obawia  się ze względów han 
d!owvch zajęcia Marofcku przez F rancyę .  T r z e ­
ba ko rzys t ać  z lej obawy  i przedewszysth i em 
umieć s t anowczo  działać.  —  Pan Gustaw Bean- 
uiont  użalał  się na nieład i s t r o n uo ść ,  jakich 
się dopuszcza,  adminis l racya  w Alg i c ry i ;  m ów ­
ca przytoczy!  d ow od y ,  które minister  wojny u- 
s i tował  w łngodnicjazćui  przeds tawić św ie t l e .— 
Mnrgr .  Larccl iejaci juel in pragnął  widzieć,  j a k i e ­
go rodzaju są instr i ikcve udzielone młodemu-do- 
w ó d z c y ,  który  popłynął  do .Marokko, a w szcze­
gó lnośc i  czy to p r a w d a ,  że t ząd  przed udziele­
niem tych ins trukcyj  zasięgał  pierwej  zdania ga- 
hinetu angie l ski ego,  jak to się okazuje  ze słów 
t tobcr la  Peel w izbie niższej.  ( . \ i e spoUjnosc )  
MinisUfr spr aw zagrani cznych o świa dcz y ł ,  że 
rząd ma tylko do czynienia z Abd-el ha t l en  n i , 
a eo do M ar o k k o ,  nic mafżadnyełi  planów zdo­
by w c z y c h ;  (Poruszen ie )  że j rdyoic  dla spokoj- 
nosci osady f r ancuzkie j  w \ l g in r ze  żąda odda 
lenia Abd el Kadera od g r a n i c y ;  że jeżeli  po­
winności  w ia ry  muzułmańskie j  obowiązują  Suł ­
tana do uania schronienia  K n u r o w i , tedy rząd 
Francuzki ż ą da .  aby t akowe  ud/.iclane tiiu zos t a­
ło na pobrzeżu morskiem , gdzie pobyt  j ego nie 
może s l ac  się niebezpieczny i i i  dla najściślejszej 
neu t r a lnośc i , bez której  między F rancyą  i w ładz-  
cą Tange ru  pokój ostać się nie może.  Taka jes t  
po l i t yka , j aką  sobie r ząd za k re ś l i ł , i według 
które j  młody admirał  zapewne  przv sw o jen i t r u -  
dućw poselstwie z r ozwa gą  ; ene rg i ą  działać 
będzie.  (Zadowolenie. )  Co się tyczy pisma p r z e ­
s ianego w tym przedmiocie gabinetowi  angiel

s k i e m u , nie jest  ono tego rotiztiju,  aby tk l i ­
wość narodowa miała powód czuć S'ę być tern 
obrażoną

—  Londyn  (i Lipca  —
Mor/i i/nr H era/d  potwierdza , że  cesarz  m a ­

rokański  odrzuci ł  s t anowczo ul t imatum rządu 
hiszpańskiego i pośrednictwo Angl i i .

M c l e j - A i i d - k k  n. ł i iMAN, C e s a k z  M a h o k a n s i u .  

D z i e n n i k  A l g i e r s k i  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  c i e k a ­

w e  l i i s l o r y c z n e  s z c z e g ó ł y  o  t e r a ź n i e j s z y m  c e s a r z u  

n i  u r n k a ń s k i m  :

M u l e j  A h d - r  i - R a h m a u  b y ł  b r a t e m  s t r y j e c z n y m  

S l y : n ; i n ; i  A  b d - e r - T L i h m a n  .  I \ l ó r v  p r z e d  n i m  ' p a n o ­

w a ł " .  P o c h o d z i l i  o b a j  o d  s ł a w n e g o  A ! i - S z c i * i f u .  k l ó -  

r \  o p u n o w j j ł  ].* o z  ,  M a r o k o  i  S o u s  i p o d  j e d n a  w ł a ­

d z e  p o ł ą c z y ł .

S l y m a n  o b d a r z o n y  b y ł  m o c n ą  w o l u .  i  o ż y w i o ­

n y  p u r y l a n i z n i c n i  ,  k t ó r y  s i ę  c z ę s t o  o b j a w i a ł  w  c z y ­

n a c h  n a d z w y c z a j  ' s u r o w y c h .  L u d z k i  w z g l ę d e m  u -  

b o e i c h .  p z y c h y l n y  d l a  s p r n w  i c d l t  w y  c l i ,  n i e u b ł u -  

y u u y  d l a  p r z e w r o t n y c h  j a k i e g o  n a d /  s t o p n i a .  ]N"a 

p r o s t e  d o n i e s i e n i e  s k a z y w a ł  i c h  n a w e t  z a  m a ł e  

p r z e k r o c z e n i a  n a  w i ę z i e n i e  b n s l o n a d e  l u b  . ś m i e r ć .  

D l a  s t o p n i o w a n i a  k a r y ,  w y m y ś l i ł  n a  w i ę k s z e  p r z e ­

s t ę p s t w a  s t r a s z n ą  k a r ę ,  l o  j e s t  z a m u r o w a n i e  ż y w ­

c e m  w m n e g o  :  s m u a  t y l k o  c ł o w a  b v l a  w o l n a  ,  a -  

b y  m o ż n a  u d z i e  L ą c  ż s w n o ś c i  n i e s z c z ę ś l i w e m u  i  l w u  

s p o s o b e m  p r z e d ł u ż a ć  j e g o  k o n a n i e .  ' J  e  o k r u c i e ń ­

s t w a  r o z s z e r z y ł y  z g r o z ę  p o m i ę d z y  l u d n o ś c i ą  m a r o ­

k a ń s k ą  .  j >0 k t ó r e j  n a s t ą p i ł a  n i e n a w i ś ć  i  z e m s t a .

ł j e r b e i  \  j c z v k o v v i e  b y j i  p i e r w s i ,  k t ó r z y  s i ę  o p a r l i  

j e g o  w ł a d z e  w  r o k u  i K t  i c i  g ó r ; ”  p o s t a n o w i l i  

z a s t ą p i ć  S l y m a n a  p r z e z  b a r d z o  s z a n o w n e g o  M a r a ­

b u t a  , n a / . w i s k i r m  M f c f t l e j - i S a i d - S z e r i f .  A l e  s p i s e k  

l e n  z o . ? t a ł  o d k r y t y ,  i p l y n y ą n  k a z a ł  s ' c i ą ć  g ł o w ę  

p r e t e n d e n t a .  K a r i  . ś m i e r c i  b v ł y  c z ę s t s z e  n i ż  k i e ­

d y k o l w i e k .  N a  n i e s z c z ę ś c i e  t ł l a  S W m a t i a  c i o s i e g ł y  

o n e  w  s z C / t e g f i i n o ś c i  d i g i n t a r z y  n a z w a n y c h  e l  l . z r a  

( w e z y r o w i e )  i o b u r z y ł y  p r z e i i w  s u ł t a n o w i  z n a k o ­

m i t e  f a n n l i e .  k t ó r e  p o s t a n o w i ł y  p o z b y ć  u j o  s i ę  j a -  

'  k u n i .  i l z  s p o s o b e m .  J ' r z c k u p i ł v  p r z e t o  j e d u e t t ó  

z c  s ł u g  s u  l i a n a .  t e n  u d a ł  s i ę  d o  M c l t n e s .  t ; d z i c  

S ' t .  z n a j d o w a ł  M n l c y - A b d  f r - R a b i n a  n .  O b j a w i ł  

m u  |  o s i  I s t w o  , k t ó r e g o  S i e  p o d j ą ł ,  i p r o j e k t  j a k i  

U z r o w i . C  u ł o ż y l i  w z g l ę d e m  w y w y ż s z e n i a  g o  d o  g o ­

d n o ś c i  s u ł t a n a .  M u l e e  A b d - i  r - K a h m n n  o k a z y w a ł  

z  p o c z ą t k u  n i e j a k i e  t r u d n o i e i  , a l e  n a k u n i e e  p r z y -  

j ą ł  p r o p o z y c e ę ,  i p r z y r z e k ł  p o ś r e d n i k o w i  w  r a z i e  

p o m y ś l n y m  u r z ą d  K a i d a ,  d o w ó d z t w o  n a d  1 0 , 0 0 0  

j a z d y  i  d n r o s  i !  b ę d z i e  ż ą d a ł .  l ’o  u ł o ż e n i u  w a ­

r u n k ó w ,  s ł u ż ą c y  S l y n i a n n  u l u l  s i ę  d o  M a r o k o  . 

p o r o z u m i a ł  s i ę  z  j e d n y m  c u d z o z i e m c e m  ,  k t ó r y  1 1 1 1 1  

d o s t a r c z y !  t r u c i z n y ,  i p o w r ó t  i ł  d o  s w e g o  p a n a  d o  

b e z .  ‘ '  1

b y ł o  t o  n a  p o c z ą t k u  z i m r  t ó t t . " 1' ;  S R m a n  p r z e ­

p ę d z i ł  w i e c z ó r  z s w e m i  U z r . i m i .  N i m  s i ę  p o ł o ż y ł ,  

ż ą d a ł  f i l i ż a n k i  h e r b a t y ;  K a i d a  d o m u  s u ł l u ń s k i e g o  

w z i ą w s z y  j . a z  r a k  s ł u ż ą c e g o  p o d a ł  s u ł t a n o w i .  

N a z a j u t r z  S l y m a n  j u ż  n i e  ż y ł .  V V v k o p a n o  d ó ł  w  

p . w n i c y  p a ł a c o w e j  i  t a m  g o  p o c h o w a n o .  W  k i l ­

k a  d n i '  p u t e n l ,  U a r o w i c  z w o ł a l i  d w ó r  s u ł t a n s k i ,  

o t w o r z y l i  p r ó ż n e  a p a r t a m e n t u  . i  o ś w i a d c z y l i ,  ż c  

s u ł t a n  o d d a w n a  j u ż  b y ł  c i e r p i ą c y  ,  i  ż e ł ł ó g ,  c h c ą c  

s k r ó c i ć  c i e r p i e n i a  s w e g o  w y b r a n e g o ,  z e s ł a ł  a n i o ­

ł ó w ,  k t ó r z y  g o  w z i ę l i  d o  n i e b a .
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T a  wit.-ić zn<ila/. la w i a r ę ,  i M u l e j - A b d - v i ^ - R a h -  
o i an ,  k t ó r y  się l>vł npio/ . i i i i i iwł z znal iomi tumi  f a m i ­
liami , o g ł o s z o n y  z o s t a ł  . su ł t anem na zw. i i i sk .n . i ^ s t a r -  
szej  ga ł ęz i .  Po  w s t ą p i e n i a  n a  t r o n  Al i t ] - e l - R a m a i i  

a c h ó w a ł  w  pamięc i  z . ł i roi łnię ,  do  k tó r ó j  się p r z y ­
cz y n i ł .  O b a w a  t r u c i zn y  jest  z a w s ze  p r z y t o m n a  w  

;go u myś l e .  P ró c z  jułz<r syna  n ik t  Sie nie m o ż e  
d o  n i ego  z b l i ż y ć ;  l en t y l ko  j e d w i  ma  p r a w o  m u  
s ł u ż y ć ;  on  t y l k o  s m a k u j e  p i e r w s z y  j e d z e n i a .  Przez  
d ł u g i  c z a s ,  Sidi  M o h a m c d  . s t a r s z y  s y n  s u l l a n s k i ,  
b y ł  s t r ó ż e m  sivrg.ii ojca.  J e r a / ,  j es t  n im K u J e y -  
Al i  svn  m ł o d s z y ,  k t ó r y  ma  s t a r a n i e  o k o ł o  niego.

Ci  d w a j  s y no w ie  z r o d z e n i  s ą  z j e d n e j  ma t ki ,  
a ta n i e w i a s t a ,  n a z w a n a  w  k r a j u  R a l m m u a ,  jest  
r o d e m  angie lka .

Sid i  M o l i a m e d , d o m n i e m a n y  n a s t ę p c a  t r o n u ,  
m a  o k o ł o  ,?(j lat .  J e g o  oczy n i eb i esk i e  i b l o n d  
J i rnt ł a  z d r a d z a j ą  j ego  m i ł an g ic l sk i e  p o c h o d z e n i e .  
Co d o  Mulej  \ h d - e r - R a b m a n a , jest  on  w  w i e k u  
5o  do  bo  l a t ,  b a i d z o  s i l ny ,  ż y w e g o  t e m p e r a m e n t u  
i s u r o w e g o  c h a r a k t e r u .

Sidi  l o h a n i e d  z as t ęp u j e  ojca w e  w s z y s t k i c h  w a ­
ż n y c h  o ko l icznośc i ach .  W  p o t y c z c e  z dn i a  3 o  m a ­
ja p o d  L a l a  Ma g ru i a  . on t o ,  jak m ó w i ? ,  d o w o ­
d z i ł  w o j s k i e m  m a r o k a ń s k i e m .  O d d a w n a  zos t a j e  w  
stoso-nkaeł i  z A b d - c l - K n d e i  cm , k t ó r e g o  z a c h ę ca  
d o  w a l k i  przeciw* IVancukom.  Sami  m a r o k a n i e  p o ­
t w i e r d z a j ,  ż e  hty. ri iego b y ł y  Emi l  by ł b y  się p o d -

lioniesieWm
J%'yo. 3(W>!.

t k y b i k a ł .
I4'u(nvgi> A te/w 'l/eg lego i  ścisłe .‘S eu lm /n c^o  

Jiras/a  A ra/iotrii i  Jego O kresu.
. l idy do massy s. p. Wa c ł a w a  lloltlika sk ł a ­

dającej  s i ę  z następujący eh si.inm hyp o t e cz n rc h  
go tow izny  w Depozycie Sądowym z łożone i > 
p ra w a  do pobierania  c zynszów ziem-iive!i yv s z c z e ­
gólności  z a s :  J j  /  dwóch obl igów na summę
złp.  3 9 0  o r az  go towizny  zip.  57 gr .  17 pocho ­
dzących z s za cunku  domu przy ulicy Oułębiej  
pod I,.  2 5 5 . 2 ) Z dwóch obligów wys tawionych  
na  summę złp.  1797 g r .  15 k tóra  pod dniem 23  
Marca  18 3 () r , na r z e cz  Andrze j a  Bo rkowsk i e ­
go wr Depozycie Sądowym zapowiedzi aną zo ­
st ała  tudzież z gotowizny zip.  40 gr .  2 4  pocho ­
dzących  z sz ii-unkn kamienicy przy ulicy Wiś l-  
nej  pod L. _I'P. ;jy /  pteciu obl igów na su m­
mę  4 4 4 9  złp- 2 gr.  oraz z go towizny  złp.  91 
gr.  ~7 poeliodz.ieyeli z  szacunku dw-orki! przy 
iilicy p  olskiej  pod L. 151; nakoniec  41 Z p r a ­
w a  do pobierania  c zynszów z iemnych na r zecz  
, lnrvdyki Rohlikow7ską  zwane j  przy ulicy W o l ­
skiej położonej  opłacanych w ilości roczni e kwo-
lę złp 30 0  p rzenoszących  nikt  się d o t a d z p r a -

~ ~  O o ^ l e s u y r . f a

d a ł  od  k i i ku  laf.  Korrt \S|>o?i tJeneya m i e d zy  K a b ­
l a  i p r z y s z ł y m  s u ł l n n c m  b y ł a  z a w s z e  b a r d z o  c z y n ­
na.  Z a  k a ż d ą  r a ż ą  ytlv n a d s z e d ł  l i s t  o d  xięcia 
m a r o k a ń s k i e g o  d o  o b o z u  A b d - c l - R a d e r a  s p r a w i a ł  
z a w s ze  b a r d z o  w i e l k ą  r adość .

,a
l * K Z V  J K . c n  A L I  u o  K i i  AK O W . 4 .

i  h l  d n ia  *21 d o  d n ia  2 2  F J^ ca .

Oł ta r zewski  M a r c  clii o!)..  U b i - r l i  M a r v a ,  G r a b -  
1 1 *■ i> Ro i  t o n e r a  b e r  F r a n c i s z e k ,  S i ko r sk i ,  - M o n a n n i  
An u n c i a l i ,  W ę g r z yn o w i c z *  W i i i c c n f v ,  I ł c i ma i j n  
I1 r ye l e r yk a ,  Ma r hn i ck i  A l e \ a i i d e r ,  O r l i ń s k a  J ó z e ­
f ina ,  z  Pol ski ;  - -  P r z ć b c n d o w s k a  W i k t o r v a  l ir. ,  
L a n r k o r o ń s k a  ' l i r . ,  T s c b o r b a  M i k o ł a j  b y ł y .  p o d -  
p u ł k o w ,  R u d n i c k i  T y m o t e u s z  obi ,  z Ga l i c y  i;  —  
ł l a t r i na i in  W i l c b e l i n ,  Mc d e n  K a r o l ,  W o l f  F i y d e r y k  
G a l i t z v n  Na t a l i a  x i ę ż » a ,  % P ru s s .

W  yjechali ~ Krakowa

l i e r ua c i k  L e o p o l d ,  S z y m a n o w s k i  ob . ,  W i n i c -  
wi< z  r i n i r v l <a ,  S t an c z u f co ws k i  W a l e n t y ,  N o w o s i e l ­
ski  S t e f an ,  J a w o r s k a  T e k l a  oh . ,  Ko.ssler  E l ż b i e t a ,  
Sc  liii t/. P r a w d a ,  S c h u l z  A n n a ,  P i s k o r s k i  E u k a s z  
d o  Po l sk i ;  - -  Gi cc z k i cw ic z  K o n s t a n t y ,  D r o c l i o j e w -  
ski  Ma rc e l  li o b . , B o r o w s k i  Ka l ix t  b a r o n .  Idoli 
C b r y s t y a n ,  S a d o w s k i  J ó z e f ,  S a d o w s k a  Roza l ia ,  Ki r i j  
k o  w ,  E r  Lei Ju l i u s z ,  d o  P ru s s .

EJrzeciowe.w

wami swemi  nie zg ło s i ł ,  a n aw e t  n iewiadomo 
j ak i  skibek  wzię ło  z i powiedzenic  Aud ize j a  Bor­
kowskiego wyże j  z daty powołane  na summie 
1797 zip.  I 5  gr .  p o ło żon e ,  p rze to  T rybunał  
w z y w a  ni eobecnych sukj tessorów W a c ł a w a  I W  
lilika , z apowiada j ącego  i wszys tkich  prą w o dą 
le j że  m.tssy mających aby się po odebrani e ta­
kowej  , z s t o suwnemi  dowodami  w p rzeci ągu 
t r zech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia  
do T rybuna łu  zgłosili w p rzec iwnym bowiem 
razie z massą Rj j a ko  opuszczoną  postąpiononi 
będ/. ie.

B raków cl. I Lipca 1844  r.
Riczcs  T rybu na łu ,

-VI A l  E l i .

 f S r . ) Za Sek re t a r za  P btezy iuki.
W  dniu 25 Lipca r.  Ii. /. r ana  o godzinie  

1 1  w Rynku  mias teczka T rzebini  Okręgu  Aj. 
Krakowa  dys t ryk tu  icgoż n a z w i s k a , w drodze 
e x e k u r \  i s a dow e j ,  odbędzie s i ę  sprzedaż przęa 
publiczną l icytaoyu przyodz i ewy kobiecej , o b r a ­
zów i spr zę tów  g o s p o d a r s k i c h ;  cltęć kupna ma 
jący na czas i miejsce oznaczone przybyć z e ­
chcą.

w C h r z a n o w i e  d .  18 Jujiea J S 44 r .
b r anJ  H ureloteski Kom. Sąd.  Okr .  

p r y  n i Ł i r .

Zawiadamia się  i n t e r e s ow aną  Publ i czność ,  iż handel  J. >j. W a l t e i  p i z ep rowa-  
dzony zos t ał  z kamien icy s zar e j ,  do domu wła snego  pod Krzy sz lołora in.  zw an eg o .

(5 r . )


